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Ludzie-odbiorniki słyszą
fale nadaw ane przez radiostacje

Do na jbardzie j n iezwykłych za 
pa dek, jak ie  można było zaobser­
wować w  kilku w yjątkow ych  w y­
padkach w  ciągu ostatn ich  lat, 
za lica fć  n iew ątp liw ie  należy fe ­
nomenalne zjaw isko „żyw ych  ra­
d ioodb iorn ików ". Rzecz polega na 
tem, ż e  is tn ie ją  w yją tkow i lu ­
dzie, na oko zupełnie zdrow i i bez 
żadnego defektu, którzy są w  sta­
nie odbierać wszelicie audycje ra- 
djowe, bez pomocy jak iegoko l­
w iek odbiornika technicznego. 
N a jw idoczn ie j fa le  eteru dzia ła­
ją  bezpośrednio na jak ieś kom ór­
ki w  mózgu tych ludzi.

N iedaw no stw ierdzono podobny 
wj-padek w  W iedniu. N iezw yk łą  
zdolnością odbioru fa l rad jow ych  
odznaczał się tam pewien in ży­
n ier. W łaściw ość ta prześladow a­
ła go ustaw icznie i stała się dlań 
p raw dziw ą p lagą. N ie  można by­
ło mówić w  tym  wypadku o halu­
cynacjach, ponieważ w szystk ie 
odbierane tony zawsze najdokład­
n ie j zgadza ły  się z równoczesne- 
mi audycjam i w iedeńskiej radjo- 
s tac ji. W  ciągu kilku m iesięcy 
badali lekarze w yjątkow ą w łaśc i­
w ość orsrarizmu inżyniera, nie 
n a tra fia ją c  jednak nawet na ślad 
p rzyczyny w yją tkow ego  zjaw iska.

Ś P IE W A J Ą C Y  B U C H A L T E R

Rów n.:,i nadzw yczajny je s t  w y ­
padek. k tóry op isu je p ro f. dr. 
A ve ry , k ierow n ik  londyńskiego 
szp ita la  św Jerzego dla nerwowo 
chorych. Do szpitala sprowadzo­
no pewnego dnia nowego pacjen ­
ta, Jamesa Huxleya, z zawodu bu 
chaltera, k tórego rodzina i oto-1 
czen ie b iurowe podejrzew ało o 
chorobę nerwową. C ierp ien ie bu­
cha ltera  polegało na tem, że dość 
często najzupełn iej niespodziewa 
n ie  zaczynał nucić p rzerob ie  me- 
lod je, albo w ygłaszać jakieś prze­
m ów ien ia. D r A v e ry  przypusz­
cza ł początkowo, że H uxley ma 
chorob liw ie  rozw in iętą  w yobraź­
n ię  i poddał pacjenta na pew ien 
czas obserw acji. P -ze z  kilka ty ­
god n i obserw acja  nie dawała w y­
niku. Pac jen t zachow yw ał się naj 
zupełn iej norm alnie.

Pew nego  dnia zaszło jednak 
Zdarzenie, które w yjaśn iło  całą 
sprawę. IIux.ley spacerował w  to 
w arzystw ie  innego chorego pt 
ogrodzie  zakładowym. Na w eran­
dzie siedział asystent p ro f. A ve- 
ry  i p rzeg ląda jąc  pisma ilustro­
wane słuchał jednocześnie audy­

c ji rad jow e j z nałeżonem i na 
uszy słuchawkami. W  pewnym 
momencie rad iostacja  za Dowie­
działa nadanie a r ji operow ej ? 
płyt. W  chw ili, gdy puszczono 
płynę, lekarz zauważył, że spokoj­
nie dotąd spaceru jący H uxley  za­
czął ręką wykonywać ruchy, jak- 
gdyby dyrygow ał ork iestrą, a rów  
nocześnie zaczął głośno nucić. Po 
dłuższej chw ili zdumiony Icka,A 
stw ierdził, że pacjen t dokładnie 
pow tarza w szystk ie m elod je na­
dawane przez rad jostację , cho­
c iaż nie słyszy ich wcale.

Q swojem  odkryciu natych­
m iast zaw iadom ił podniecony asy 
stent naczelnego lekarza. Hux- 
lcy ‘ a poddano najrozm aitszym  ba 
daniom, W szelk ie  próby s tw ier­
dzały, że organizm  jego  bez żad­
nego technicznego przyrządu od­
b iera  dokładnie wszystkie audy­
cje jednej z rad jostacy j an g ie l­
skich. N ie  przeszkadzało odbioro­
w i nawet zam knięcie pacjenta w  
pokoju specja ln ie uszczelnionym. 
Równocześnie stw ierdzono, że 
H uxley słyszy tylko jedna stację, 
w zg lędn ie audycje nadawane na 
fa lach  określonej długości, nie 
reagu jąc na transm isje na dłuż­
szych lub krótszych fa lach .

O T U M A N IO N E  G O ŁĘ B IE

N ie ty lko  zresztą ludzie, ale tak 
że i inne stw orzen ia  reagu ją  na 
fa le  rad jow e. Fak t ten stw ierdzc 
no ju ż  niejednokrotnie. Np. g o łę ­
bię pocztowe, jak to ju ż  w ielokroć 
nie zauważono, tracą o rien tac ję  
w  pobliżu silnych rad jostacy j na 
dawczych i na jczęściej krążą bez
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radnie dookoła masztów anteno­
wych, odlatując dopiero wówczas, 
k iedy następuje dłuższa przerw a 
w działalności stacji. Słynny szó 
sty zm ysł gołęb i pocztowycn zo 
staje na jw idoczn ie j zaburzony 
przez fa le  radjowe.

N IE W ID Z IA L N E  U D E R Z E N IA  
Spostrzeżenia te mogą nas na­

prow adzić w  przyszłości na nie­
znaną nam jeszcze tajem nicę. U 
ła tw ić  zbadanie ta jem n ic mogą 
nam obserwacje rzadkich wy pad- 
kow, zdarzających śię od czasu 
do czasu. W  F ila d e lf j i  np. leka­
rze amerykańscy badają obecnie 
dziwne zjaw isko s ilnego nałado­
wania elektrycznością  ciała pew ­
nego M-letnieuro chłopca. Chłopak 
ów uskarżał się często w  domu, 
że n iespodziewanie go ktoś ude­
rza, a żadnego człow ieka w  pob li­
żu nie w idać. Początkowo uważa­
no to za przyw idzen ia , ale kiedy 
skargi chłopca pow tarza ły  się, ro 
dzice zw róc ili się do lekarzy. Już 
wstępne badania wykazały, że cia 
lo chłopca je s t stale n iezwykle 
siln ie naładowane elektrycznoś­
cią. S tw ierdzały to wszystkie apa 
raty badawcze. W yładow an ia  nad

m laru elektryczności odczuwał 
chłopak jako uderzenia.

Ż Y W Y  M A G N E S  
Rów nie ta jem n iczy jes t wypa 

dek z pewrnym m arynarzem , który 
uzyskał przezw isko żyw ego m ag­
nesu". M arynarz ów  jes t w  sta­
nie ig łę  kompasu skierować w  do­
wolnym  kierunku, bez dotykania 
je j. W ystarczy, je ś li zb liży  swój 
wskazujący palec na od ległość 5 
centym etrów  do kompasu. Od te j 
chw ili ig ła  kompasu posuwa się 
posłusznie za je go  palcem, nie 
dbając o b ieguny m agnetyczne 
ziem i.

Jak w sensacyjnym filmie ■ M

W e dnie miEjoner w nocy —  bandyta
Sensacją N . Jorku stało się a- 

resztowanie jednego z m ljone- 
rów, w łaśc ic ie la  p ięknego pałacy­
ku p rzy  Pa rk  Avenue, H enry 
Oaker‘a w jednej z najpo-lrzęd- 
nie.iszych knajp w  dzie ln .cy  por­
tow ej. H is to rja  przygód  Oaker‘a 
od roku 1934 je s t k lasycznym  
przyk ładtm  podw ójnego życia 
przy  zupełnym rozdw ojen iu  w łas­
nego ja. Oaker zażywał w  spoko­
ju  zebranego m ajątku i c ieszył 
się uznaniem w  sferach  handlo­
wych i przem ysłowych N  Jorku.

1934 r. w  tryb ie tyc ia  i bycia Ibandytów  Oto 
Oaker‘a zaszła zmiana. Pu n k tu a l-1 Avenue 372. 
n ie o godzin ie d z ies ią te j w ;eczo- 
rem bez w zględu  nawet na obec­
ność gości udawał się Oaker do 
swej sypialn i i kładł się do łóżka.
Tak  było codzień. Ale domowni­
kom wydało się conajm niej dziw- 
nem. iż  m imo tak wczesnego u- 
aawania się na spoczynek, pan 
domu m iał w yg ląd  człow ieka zmę­
czonego, o b ladej tw arzy  i pod 
krążonych oczach, jakgdyby całą 
noc spędził poza domem. Tak

mój adres : Park

Od pewnego czasu, na wiosnę trw a ło  czas dłuższy bez zm iany.

Niewielu Francuzów wierzy
w Ligą Narodów

Dziennik paryski „L e  Journa l" 
zorgan izow ał wśród swych czyte l­
ników ankietę w sprawach p o lity ­
ki b ieżącej.

Redakcja otrzym ała około 
114.000 odpowiedzi. N a  pytanie, 
czy pokój EuroDy jes t za leżny od 
porozum ienia francusko-niem i :c- 
kiego, otrzym ano 87.964 odpow ie­
dzi tw ierdzących  i 25.644 prze-

K tóregoś Wieczoru po lic ja  zo­
stała w ezw ana do podejrzanej 
knajpy portow ej, w której pod­
czas bójk i został pchnięty nożem 
jeden  z uczestników. Gdy po li­
cjanci nadeszli, n iebyło ju ż  niko- 

czącycB N a  pytanie, czy porożu- g 0> zos(;a}  tylko ranny. Odw iezio- 
KUCnie francusko-riiem ieckie jest nc g C (j0 szpitala. W kieszeniach 
możliwe, 78 174 czytelnikóu oc o- j eg0 znaleziono przy  rew iz ji eu- 
w iedz.a lo  tw ie r dząco, a  S( (jzp port fe le  i portm onetki, pocho- 
r.rzecząeo. N a  py.an ie, czy L ig -  jzą c e  oczyw iście z kradzieży. P rzy  
N arodów  jest zdu na przyw rócić  przesłuchaniu ranny podał się, 
trw a ły  pokój i zau fan ie w  Europ.e j ako Jonn Havelook, członek ban- 
nadesłano 21*940 odpowiedzi tw ie r  gangstersk iej
dzących, a 87.968 przeczących.

T u n e l r o d  T a m iz ą
zam iast mostu

dla pojazdówW Londyn ie jes t rozpatryw any 
przez czynniki m iarodajne p ro jek t 
przeb icia nowego tunelu poa T a ­
mizą. Tunel ten przechodziłby 
p rzez 'znany w ęzłow y punkt komu­
nikacyjny, Charing Cross. P ie r ­
w otny plan przew idyw ał wybudo­
wanie w  tem m iejscu ponad T a ­
mizą, dwupekładowego mostu,

przeznaczonego 
pieszych.

Opracowany przez kola wojsko­
we plan obrony Londynu przed 
ewentualnym i atakami lotnicze- 
mi w ytw orzy ł nową sytuację, w kiyio  ̂grobowiec 
której budowa tunelu pod Tam i­
zą okazała się bardziej celowa, niż 
projektowana poprzednio budowa 
mostu.

Rano po przebudzeniu, ranny 
rozg ląda ł się zdumiony naokoło. 
—  T c  musi być jakaś pom yłka! — 
tw ierd ził. —  Skadżeż, ja . H enry 
Oaker, m ógłbym  znaleźć się wśród

Przypuszczano, że Haveloclr. 
bredzi, albo kłam ie dla zm ylenia 
śladów. A le  około 11 w ieczorem , 
rzekomy H avelock  zaczał szaleć, 
awanturować się, w ym yślać w  
żargor.ie mętów' portowych I  tak 
kilka dni zrzędu pow tarzała  się ta 
sama h istorja . Rano Havelock 
tw ierdził, że jes t m iljonerem , po­
ważanym  kupcem Oaker‘em, w ie­
czorem zaś Oaker zapewniał, że 
je s t H avelockiem , bandytą, zło­
dziejem , członkiem tan dy  gang­
sterów.

Podczas rozpraw y w  sadzie o- 
kazało się, ku zaumieniu w szyst­
kich, iż  H avelock  i Oaker to jed ­
na i ta  sama osoba. Oaker u legał 
codzień w ieczorem  napadom nie­
przezw yciężonej mocy, przebierał 
się w  połatane ubranie tragarza, 
udawał się oo dzie ln icy  portow ej, 
napadał na przechodniów , ogra­
biał ich, a potem w ysiadyw ał do 
rana przy  wódce w  k ra jp ie , zdzie  
go w reszc ie  jeden z kam ratów 
podczas podziału łupów pchnął 
nożem O czyw iście, po w yśw ie tle ­
niu spraw y poddano Oanera ob­
serw acji w  szpitalu, gaz ie  lekarze 
Stw ierdzili typowy wypadek roz­
dw ojen ia  osobowości na tle  cho- 
robowem

Kto lep ie j ubrany —
Ribbenircp, czy Eden?

W  jednjnn z arystokratycznych | W ysy ła jąc  do Londynu p. v. 
salonw londyńskich, toczyła s ię ' R ibbentropa kanclerz H it le r  pra-
w  tych dniach ożyw iona dysku­
sja na tem at: K to  je s t najlep iej
ubranjm  m ężczyzną w  Londy­
n ie ’  Dyskusja przeciągnęła  się 
coraz dłużej i przyb iera ła  coraz 
bardziej burzliw ą form ę. W resz­
cie postanowiono odbyć g losow a­
nie.

K iedy  przyszło do zbadania 
w yn ików  glosowania, okazało się 
że nadzw yczajny wysłann ik Rze 
szy n iem ieckiej p. v. R ibbenirop 
zdobył przytłacza jącą  w iększość 
głosów, jako „n a jlep ie j ubrany 
człow iek  w  Londyn ie", gdy tym ­
czasem angielsk i m in ister p. 
Eden uzyskał znacznie m niejszą 
liczbę głosów i przyznano mu w 
tym „konkursie" drugie m iejsce.

gnął zapewne, aby p restige f i ­
zyczny tego męża sianu w yw arł 
korzystne w rażen ie na ■ A n g li­
kach. Jak widać, nadzieje kanc­
lerza  H itle ra  nie zaw iodły go...

tz y  wiec«e że...
—  W ątroba składa się z m iljo- 

na zgorą  maleńkich płatków, któ­
re skolei składają się każdy z 
350.000 komórek, tak, iż całą w ą­
trobę tw orzy  okoIo 350 m djardow  
komórek. W ątroba f i lt ru je  i o- 
czyszcza w  ciągu doby przeszło 
720 litrów  krw i. W aga  norm alnej 
w ątroby ludzkiej wynosi l'A  do 
2'A  k ilogram a.

G R O B O W IE C  S T A P O E G IP S K I
W  sąsiedztwie wielkich piramid od 

_yto grobowiec, jak przypuszczają, 
'córki faraona Szefrena. Aluinja zaefn 
wata się doskonale, r.awet zęby pozo­
stały zupeniie bulle. Na głowie księż­
niczka ma ziotą koronę, pięknie w y­
konaną, pozatem szczerozłote naszyj­
niki i bransolety.

„M ATKA NIFMIECKA” 
K.erownik narodowo - socjalistycz­

ny okręgu Frankonja wydał rozpo­
rządzenie, na mocy ktorego każda 
matka, posiadaiąca conajmniej czwo­
ro dzieci, otrzyma dyplom „matki nie­
mieckiej1*. Dyplom ten uprawnia wła­
ścicielkę do uprzywilejowanego trak­
towania przez wszystkie władze i u- 
rzędy, a nawet w sklepach handlo­
wych.

W W  CZECHSLOWAfJI 
W roku 1935 wyprodukowano w 

Joachimowie (Joachimstal) 2.920 m.- 
ligramów radu. t. j. o 170 miligramów 
więcej, niz w roku )934.

KOBIETY NA WSCHODZIE 
Rząd Iranu (Persji) odmówił wiz 

muz umanoni induskim, udającym sę 
na święto muzułmańskie w Mesze- 
dzie, na które nrzvbywaja liczne mel- 
grzymki. Powodem c dmowy wizy jest 
chęć unikania okazji do szerzenia ta 
natyzmu religijnego wśród ludności.

bardowanic Szybkość tych aparatów 
wynosi 330 km. na godzinę, a zasięg 
działania 1600 km.

POLSKA -  JAPONJA 
Handel polsko - japoński wykazuje 

stalą tendencję zwyżkową. Wysokość 
obrotu handlowego mi ;azy Polską a 
laponją wynosiła w 1935 roku 1.278 
tysięcy jenów, w roku zas 1934 zaled 
wie 268.000 jenów.

KTO ZARABIA NA CHINACH 
G‘ownym dostawcą broni do Chin 

są Stany Zjednoczont, Anglja i Cze­
chosłowacja.

KLĘSKA Gr.ODU 
Znaczne obszary Chm nawiedzone 

zastały klęską głodową. Liczba zma­
rłych z głoau wynosi kilkadziesiąt ty­
sięcy.

WEDŁHO UZDOLNIENIA
Ministerstwo obrony narodowej w 

Czechosłowacji wydało rozporządze­
nie o nowym systemie mianowania 
dowodcow (od kompanijnychT po­
cząwszy) w armji. Dotychczas miano­
wanie odbywało się według normal­
nej wysługi lat. Obecnie ministerstwo 
poleca przy mianowaniu dowódców 
uwzględniać przedewszystkiem ich u- 
adolnieme.

DŹWIG NA DNIE M0R7A 
Gwałtowna burza, iaka nawiedziła

W Iranie wprowadzono równoupraw- os Mnio cieśninę Malajską, wywróciła 
nienie kobiet i usunięto różne orto lo- w . Porcie w Singapon ozwig olbrzy-
ksyjne obyczaje, co mogtoby razić 
muzułmanów z Indji.

LO TN ICTW ^ CHIŃSKIE 
Amerykańskie zakłady lotnicze w 

Los Angeles przystąpiły ao buaowy 
dla Chin 31 jednopłatowców do bom-

Francois M aariac 31)

CZARNE ANIOŁY
Z up«w ażn iem a autora p rze ło ży ła  Helena H -lIen , vna

P o w ie ś ć
»

I z pozorną jow ja lnością  dodał:
—- Ja także kocham tego małego. A  ty byś chciała, 

abym go opuścił w  k rytycznej chw ili. Będzie tu pa­
nem i to wnet. Przysięgam  ci *— zakończył szeptem.

A  gdy  ryadal m ilczała, przyciskając ją  do siebie tak, 
że czuła je go  oddech, rzek ł:

—  Będz.e panem, pon ieważ ty  będziesz panią
\Vryrw a ła  się gw ałtow n ie.
—  N ie  jestem  tu ta j niczem, wszak w iesz dobrze... 

Desbuts rządzi sam
—  Tak, zapewne... —  pow iedzia ł —  Ale a3tir,a w y ­

gląda niew innie, a w  końcu w p ływ a  szkodliw ie na serce.
—  Doktór C la irac utrzym uje, że Sym forjon  przeży je  

nas wszystkich.
—  Oli, C la ira c ! Co on w ie ! U fam  raczej m ojej 

d jagnozie.
Śmiał się. Tak  n ienaw idziła  je go  śmiechu, że zna­

lazła  dość siły, aby otrząsnąć się z tego uroku i w yjść  
z  pokoju. Zeszła ze schodów, przeszła przez przed­
sionek, w zię ła  piaszcz i zapuściła się we mgłę, którą po­
łudniowe słońce ośw iecało, lecz nie przenikało, Dzwo­
niono na A n io ł Pański. Zapewne m ały Lassus pociągał 
za sznur. P rzera ź liw e  odgłosy syreny o tw iera ły  drzw :

robotnikom fabryk M atylda  czuła się lekka, wyzwolona 
N ie  c ierp ia ła . Św iat prom ieniał. Zycie m iało rozkoszny 
posmak, zapom niany zapach... L iczy ła , n iew iadom o na 
co, oczek iw ała ju tra . T en  człow iek  wzbudzi! w  n iej 
nadzieję.

V I I I .

U  schyłku tego dnia, choć zapadły ju ż ciemności, 
nie zamknięto okiennic. Św iatło la tarn i, sto jącej w  alei 
M albec w  Lugdunos, padało na łożko, na ktorem  leżała, 
paląc papierosa, Tota , okryta jakby całunem. Śledziła 
ruchy Andrzeja , który zb iera ł się do w y jśc ia  był to ju ż 
tylko tęgi, ź le ubrany chłopiec, który gra ł w  rugby, 
m iał brutalne rysy tw arzy  i kędzierzawe w łosy. O r zaś 
śledził w  mroku ruchy je j pięknej ręki, to zb liża jące ! brodę.

chciała staczać się coraz n iżej N ie  pozostawało je j 
w iec  nic innego, jak  spełnić drugie życzen ie A la n a : 
pogodzić się z mężem... tym  pół-warjatem , narkoma­
nem, który ją  bił... tym  wykolejonym  pisarzem , życio­
wym  impotentem...

N ie !  N ig d y ! N ig d y ! P*yłoby św ietn ie, gdyby Andrze j 
od czasu do czasu p rzy jeżdża ł do P a r jża ... i pom agał je j 
zw iązać koniec z końcem... N aogó ł dość go lubiła... 
T rzeba go namówić.

—  M uszę pom yśleć o wyjeździe... Idzie  mi o brata, 
którego nareżam...

—  Do kogo je d z ie s z ’  P rzyzn a j s ię !

K o łn ierz  jogo  koszuli był rozpięty, tak, że w idziała 
jego  siln ie osadzoną szy ję  i czarną, nieco w ysta jącą

mich rozmiarów, który pogrążył się 
v' wodzie na głębokości 60 stóp. —  
W  czasie wypadku dwie osoby zato­
nęły.

.PRZYSIĘGA POKOJU”
Organizacja b. kombatantów pacy­

fistów zorgrnicowała Dielgrzvmkę po­
kojową do Verdun w której wzięło u- 
dział przeszło 4.000 uczestników. Piel­
grzymce przewodniczył jeden z boha­
terów obrony Verdun, b komendant 
słynnego fortu Vaux płk. Raynal, któ­
ry w  imieniu zebranych złożył na 
cmentarzu poległych symboliczną przy­
sięgę pokoju.

O ŚW IATA CZESKA
W  czysto polskiej miejscowości Rn- 

kowie^, nad granicą polską, budują 
obecnie władze czeskie nowoczesny 
budynek dla szkoły czeskiej. „Dziennik 
Polski” , który zwróci1 uwagę na ten 
fakt, zaznaczając przytem, że w  Bu­
kowcu ńema dzieci czeskich a więc 
cel budowy szkoły iesi aż nadto przej­
rzysty —  uległ kontiskacie.

się w  kierunku popieln iczk i, to podnoszącej do ust pa­
pierosa.

—  N ie ! —  rozkazała. —  N ie  czesz się m oją szczotką.

Usłuchał natychm iast, gdyż m iał szacunek dla tych 
cennych przedm iotów  ze słon iow ej kości i k ryszta ło­
wych flakonów  ze zlotem i korkam i. Pa trząc  na jego  n i­
skie czoło i szklany wzrok, pom yślała: „B ędę miała
przykrości..." Cóż n ra ła  jednak począć? W róc ić  na łono 
rodziny, jak  chciał A lan , zam ieszkać w  tym domu w La 
Renauge, w  którym  zeszłego roku zm arła ich matka, 
i gdzie  trzebaby* żyć tak nędznie (w  składzie były jesz­
cze n iesprzedane zDiory z trzech la t ;  w inn ice dzierża­
w ił jak iś  jegom ość, k tóry n iszczył je  bez skrupu łów )?  
Już lep ie j zdechnąć! Jakże jednak żyć w  Paryżu  z pen­
sji. wynoszącej dwanaście tysięcy franków ? O czyw i 
ście, m ogła sobie kogoś znaleźć... Ze w zgiędu  na A lana, 
nie chciała prow adzić rozw iązłego trybu życia, nie

—  N ie  jadę do nikogo... I  aopóki nędza mnie nie 
zmusi... Zresztą, kto ci broni jechać ze mną? Tak, wiem, 
jesteś zaręczony... A le  mozesz wym yślić jaKiś pretekst...

. N ach y lił się nieco. Poczu ł na wargach je j  dłoń. Ru­
nął, jak  podcięte drzewo.

—  O szalałeś?

W stał, oddychając ciężko.

—  N ie  m ogę jechać, Toto...

N ie, nie m ógł jechać. M ia ł jeszcze w uszach rczkaz 
ojca, który w łaśn ie dziś rano szepnął mu na korytarzu, 
wychodząc od starego D esba tsa : „Zostań. Jeśli w y­
trzym asz tu ta j przez kilka tygodni, będziesz panem 
wszystk iego. Zdobędziesz tę kobietę, bez k tórej, jak  
tw ierdzisz, nie możesz żyć. Ty lko  od ciebie zalezy, abyś 
je j  nie utraci) na zawsze..."

(D  c. n.)

120-!etni solenizant
zn ak o m itym  s > ze ic e m
Kutbi Abdullach pasza, zam ie­

szkały w  m Biba (E g ip t ) ,  z chw i­
lą  przekroczen ia 100 la t  życ ia  co­
rocznie w  dzień swych urodzin 
wychodzi przed dom i strzela dó 
pierwszego ptaka jaki się naw in ie; 
W  tym roku była to wrona, którą 
Kutbi-pasza położył od p ierw sze­
go strzału.

Cala ludność B iby ,iuż od dwu­
dziestu la t podziw ia  pewność ręiti 
i bystry' wzrok sędziwego solen i­
zanta, który od dwudziestu lat ani 
razu nie chybił.
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